
 

 

 

 

 

Dyktando dla urzędników 

 

Warszawa – 18 maja 2013 r. 

Ogólnie lubiany doktor wszech nauk, spec od miniproduktów 

przeciwdrobnoustrojowych odbywał wideokonferencję z ultrahochsztaplerem 

mającym w Zachodniopomorskiem, w powiecie łobeskim, półetat nauczyciela 

chemii. Telemost dotyczył wpływu pozaeuropejskiej geoenergetyki z lat 70.,  

czyli sprzed ćwierćwiecza, na kraje post-Jugosławii. Jeśliby rozwiązano kwestię 

niewyrzynania serbsko-chorwackich choi, to osiągnięto by himalaje postępu, co 

dla belgradczyków oznaczałoby przestawienie się na superoszczędne, nierzężące 

agregaty prądotwórcze, ponaddwukrotnie tańsze niż dotychczasowe rzęchy. 

Podobnie można by postąpić w Polsce, w województwie kujawsko-pomorskim. 

By tego dowieść, należałoby czym prędzej przywieźć paręnaście 

różnopostaciowych roślin nagozalążkowych i posadzić je przy toruńskim placu 

Teatralnym, a za niespełna ćwierć dekady ludzkość otrzyma arcyekologiczne 

źródło energii.  

 

 

 



 


